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Na szachownicy 
dyplomatycznej. 


Klęska Niemiec na: Zachodzie zwiastować miała 
dla burżuazji polskiej nową erę świetności państwowej. 

W gruzach leżało imperjum rosyjskie, w. prochu 
tarzał się kolos niemiecki, na strzępy rozleciało się 
państwo austrjackie. 

Na wschodzie Europy zajaśniała nowa gwiazda, 
zarysowało «się. nowe mocarstwo Wschodu—Polska. 

Burżuazja polska, upojona  niesłychanemi per- 
spektywami, olśniona ,niespodziewanemi możliwościami, 
poczuła 'w sobie potęgę nieprzebraną i... apetyt. nie- 
nasycony; - 

Zapomniawszy, że nie własnemi wysiłkami wy* 
biła się nad obłoki, że odblaskiem cudzych zwycięstw 
otoczone jest jej czóło, sądziła, że nic już nie stanie 
na przeszkodzie*jej panowaniu nad całym Wschodem. 

Wiedząc, że prawo siły jest potężniejsze od siły 
prawa, jęła przesuwać swe granice na wschód i na 
południe, rozszerzając. z każdym sukcesem pole swej 
ambicji, nakreślając coraz większe cele swej misji 
historycznej. . 

A możni protektorzy zagraniczni dobrotliwie 
patrzeli, jak pod ich skrzydłami wyrasta nowa opoka 
władzy kapitału na Wschodzie, posłuszne i dzielne 
narzędzie finansjery. międzynarodowej, 

le nie było śród nich zupełnej zgody. Jedni 
ragnęli jaknajwiększej, . jaknajpotężniejszej Polski, 
olski imperjalistycznej, którą obawa utraty niespo- 
dżiewan po tupu nawieki przykułaby do rydwanu o- 
limpijczyków paryskich. Im silniejszą Polska, tem, go“ 


rzej dla Niemców. 


* Drudzy, bardziej ufni we własne siły, chcieliby 
widzieć Polskę burżuazyjną niewielką a potulną, która- 
by w każdej chwili czuła swą zależność od mocarzy 
świata. Chcąc dla siebie zgarnąć najlepsze kąski, 
niechętnie patrzeli na wzrastające apetyty sarmackie. 

" A potem przyszły watpliwości. Czy Polská- po* 
trafi strawić tak obfity: ter bak, „wielka* Polska 
nie stanie' się nowymi Bałkanami Europy, gdzie ciągłe 
zatargi narodowóściowe będą wieczną przeszkodą dla 


zagarniania na Wschodzie zysków do kieszeni: kapita- 


listów anglo-amerykańskich ? Czy burżuazja polska 
potrafi zjednać sobie mniejszości narodowościowe, 
wchodzące w skład nowopowstającego państwa ? 

Są wreszcie i inni kandydaci na honorowe a 
zyskowne stanowisko „przedmurza cywilizacji > na 
Wschodzie": Czechy, Ukraina, kraje bałtyckie, Litwa, 
Rumunja. Czy warto wyróżniać Polskę ? 

Długo ważyły się szale. Naogół sytuacja w Wer- 
salu była dla burżuazji polskiej korzystna. Powodzenie 
zaś oręża polskiego dawało gwarancję, że Polska po- 
trafi stawić czoła hydrze bolszewickiej i tem zaskarbić 
sobie wdzięczność: koalicji. 

Aż tu zjawił się niespodziewany a groźny konku= 
rent. Bądź co bądź Polska, Czechy,  Rumunja,—to 
drobne państewka. Mogą się przydać niekiedy, ale 
budować trwale na nich nie jest bezpiecznie. Ukra- 
ina, Litwa, Estonja—to już zupełnie wątpliwe- wiel- 
kości. 

A przydałoby się mieć na Wschodzie jedno mo- 
carstwo, potężne a posłuszne koalicji. Czemu ` nie 
wskrzesić dawnej Rosji ? 

Powoli myśl obleka się w ciało. Rada czterech 
w Paryżu uznała pono Kołczaka, jako przed- 
stawiciela wielkiej Rosji. - Historyczna misja Polski; 
jako zwierzchnika całego Wschodu, poczyna  blednąć 
i tracić swe już tak wyraźne kontury. 

W cieniu wielkiej burżuazyjnej Rosji—kurczy się 
idea wielkiej burżuazyjnej Polski. Zmienna koalicja 
gotowa obdarzyć swemi względami benjaminka sy- 
beryjskiego. ` 

Paryski korespondent „Times'a“ już prawi mora* 
ły: „Polska powinna pamiętać o tem, że zależną jest 
od koalicji w sprawach ważniejszych, niż w sprawie 
granic wschodnich, tudzież, że okazywanie zupełnego 
zrozumienia dla życzeń koalicji jest konieczne, o ile 
Polska na poparcie koalicji liczy“. 

Coraz wyraźniej, coraz /dobitniej poczyna 
brzmieć względem Polski znana nuta: Biada « malucz= 


kim i słabym! 
Niema w świecie burżuazyjnym rozwiązania 
kwestji mniejszych narodowości, a więc i spra*. 


wy Polski: Któ słabszy, ten, choćby koronę na głowie 
nosił, musi być wasalem silniejszego. Dzisiejszy fawo» 
ryt jutro w niełaskę popadnie. 


Nie od świata burżuazyjnego też, nie od 
dyplomatów, oczekuje proletarjat rozwiązania kwestji 
narodowościowych. Nie licząc się z kombinacjami dy- 
plomatycznemi, kroczy on swą drogą walki zarówno 
z wielkimi jak i drobnymi drapieżnikami kapitału. 

Dzień jego triumfu będzie dniem zwycięstwa idei 
rzeczywistej niepodległości i wolności wszystkich 
ludów. 


p aaa 


Przed zjazdem Rad. 


Śród ruchu robotniczego Polski dojrzewa przesile- 
nie. Na razie nie przybrało ono jeszcze wyraźnych 
form organizacyjnych. Ale w atmosferze politycznej da- 
je się wyczuć pewne napięcie, pewne naprężenie, 
zwiastujące prawdopodobnie nadchodzącą burzę. Wresz- 
cie w ostatnich dniach zaszedł cały szereg faktów, któ- 
re pozwalają przewidzieć, na co się zanosi. 

Najjaskrawszy z tych faktów, to zajścia w lubelskiej 
R. D. R. Rezultatem ich rozbicie ogólnej Rady i utwo- 
rzenie partyjnej. Innemi słowy zniweczenie samej isto- 
ty Rad. 

Byłoby naiwnością zwalać odpowiedzialność za 
wypadki lubelskie na niewłaściwe postępowanie ko- 
munistów. Nie. da się zaprzeczyć, że często mówcy 
komunistyczni uprawiają tniesmaczną demagogję, że 
niektóre ich występy zakrawają na kpiny. Ale nie jest 
to bynajmniej monopolem komunistycznym. Również 
PPS często i godnie rywalizuje pod tym . względem 
z komunistami, Demagogja i nadużywanie frazesu wy* 
nikają z braku kultury i politycznego wyrobienia ogółu 
klasy robotniczej i nie mogą być zaliczone wyłącznie 
na karb tego lub innego stronnictwa robotniczego. 

To też wierząc w zupełności w szczerość obu* 
rzenia pepesowców z lubelskiej R.D.R., rozumiejąc, że 
pod wpływem tego oburzenia opuścili oni dane po- 
siedzenie, należy jednak uznać ,„prowokacyjną mowę“ 
za niewystarczającą dla wytłomaczenia przyczyn, roz- 
' bicia Rady. Dla powzięcia uchwały! tak zasadniczej; 
znajdującej się w rażącej sprzeczności z dotychczaso= 
wą taktyką PPS (patrz rezolucje zjazdu), musiano li- 
czyć się z poważniejszemi motywami, niż przypadko* 
wa „prowokacyjna* mowa. 

Tembardziej, iż uchwała ta nie została powzię- 
ta przez nieódpowiedzialną grupę. Okręgowy komitet 
PPS dał jej swą sankcję. A każdy, kto zna budowę i 
życie wewnętrzne partji robotniczej, zrozumie, że 
oznacza to oficjalną sankcję całej partji wraz z jej 
kierowniczemi organami. W przeciwnym wypadku 
mielibyśmy już oficjalną opinję Centralnego komitetu, 
a conajmniej zastrzeżenie w , Centralnym- orga- 

, nie partyjnym. 
. Tak więc istotna treść wypadków w Lubelskiej 
Radzie sprowadza się do następującego: PPS uważa 
za możliwe, w niektórych wypadkach za 
pożądane, doprowadzić do rozbicia Rad 
Robotniczych. 

Mglisto sformułowany na ostatnim zjeździe 
stosunek PPS do R.D.R. poczyna nabierać wyraźnych 
kształtów. Kunsztownie zamaskowana na zjeździe ten- 
dencja coraz wyraźniej przebija się poprzez praktycz= 
ną działalność PPS. Pierwotne podejrzenia sprawdza- 
ją się: PPS, na wzór bolszewików rosyjskich, uznaje 
Rady Robotnicze li tylko wtedy, gdy może je sobie 
podporządkować. „Parlament robotniczy* ma być pod- 
„rzędnym organem pepesowym, albo nie istnieć. 

„Robotnik* z dnia 25 b. m., w artykule o zjeź- 
dzie R.D.R., stara się uzasadnić powyższe stanowisko. 
W rzeczywistości cała argumentacja sprowadza się do 
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dość naiwnych biadań, że komuniści zbytnio zajmują 
się walką międzypartyjną. „Niemożliwość > tej współ- 
pracy (z komunistami) w warunkach nieistnienia norm 
określających zadania i taktykę R.D.R.—jest już dzi- 
siaj dla ogółu Kootni zupełnie jasną*. Tej dość 
przejrzystej groźbie rozbicia istniejących ogólno—ro- 
botniczych Rad towarzyszy wspaniałomyślna obietnica 
tolerowania opozycji, o ile Rady jako takie, przyjmą 
polityczną linję PPS. a: | 

Nasz stosunek do R.D.R. określaliśmy. niejedno- 
krotnie. Uważamy za zupełnie normalne, by PPS, 
jak i inne partje, dążyła do opanowania Rad demo- 

ratyczną drogą: Lecz w danym wypadku chodzi 
zupełnie o co innego. Miast lojalnej walki o duszę 
klasy robotniczej na terenie klasowej organizacji—Rad 
Robotniczych, PPS stawia ultimatum: zupełna hege- 
monja PPS, albo śmierć Rad. 

Takie ujęcie kwestji jest niewątpliwie negowa* 
niem suwerenności R.D.R, jako najwyższego przed- 
stawicielstwa robotniczego. Jestto krok wstecz w po- 
równaniu nawet z rezolucjami ostatniego zjazdu PPS. 
Ta nowa taktyka, będąca rzekomo wynikiem doświad- 
czenia ostatnich miesięcy działalności Rad, w rzeczy- 
wistości wypływa z ogólnego stanu politycznego 
Polski. i 

Gdyż nie należy się łudzić. W ciągu ostatnich kilku 


m 


miesięcy reakcja zdołała wmocnić swe pozycje. Cho- 


ciaż materjał palny w kraju gromadzi się, chociaż 
niezadowolenie i rozczarowanie wzrastają, jednąk klasy 
posiadające czują się dziś mocniejsze niż kiedykol- 
wiek i gotowe są* przejść od obrony do ofensywy. 
Abstrahując od warunków międzynarodowych, należy 
stwierdzić, że napięcie rewolucyjne w Polsce osłab- 
ło. Zaś perspektywy „wyzwoleńczej“, „narodowej“ wojny. . 
z Niemcami stwarzają ideowe podłoże dla wzmożenia 
wpływów reakcji. j : (avi 

Na tem wyrastają ostatnie natroje PPS 
w stosunku do Rad Robotniczych. Gdy fala rewolucyj- 
na się wznosi, gdy masy czują potrzebę czynnego 
udziału w życiu politycznem, Rady  nieprzepartym 
pędem życia stają się naczelnym organem walki. 
Biada wówczas tej partji, któraby chciała stanąć - 
wpoprzek rozwojowi klasowej organizacji całego 
proletarjatu. 


Gdy jednak fala rewolucyjna opada, żywotność” 
Rad poczyna słabnąć a ciasny, na krótką metę obli- 
czony egoizm partyjny poczyna się wzmagać. Rady w ` 
takiej chwili nie są już łożyskiem rwącego się na- 
przód potoku rewolucyjnego,a stają się ochronnym wa- 
łem, pozwalającym dokonać chwilowego odwrotu w 
porządku i bez paniki. W takim momencie może 'ujść 
napozór bezkarnie próba rozbicia Rad na' korzyść“ 
jednej partji. Lecz ten interes partyjny byłby ubity 


za cenę krzywdy całej klasy robotniczej, wyrządzonej w ` 
A takie rzeczy—jak' 


trudnej dla proletarjatu chwili. ak ` 
wszelka zdrada klasowa—mszczą się wcześniej czy * 
później. l : 


Jak wspomnieliśmy, . Polska przeżywa obecnie SĄ 


moment takiego rewolucyjnego cofnięcia się wstecz. 
Gwiazda Rad straciła chwilowo na blasku 


szczerze rewolucyjne, zdawałoby się, skupią się w 07; 


bronie zagrożonych  placówek—przedewszystkiem zaś: x 


Rad Robotniczych. 


Lecz walka międzypartyjna przesłoniła szersze -.. 


horyzonty walki społecznej. By załatwić swe- pora- 
chunki z komunistami, PPS nie waha się w. chwili: 
obecnej zaatakować Rady Robotnicze ku wielkiej. 


O 


uciesze rodzimej reakcji, dla której Rady są najbardziej 
znienawidzonym przejawem walki proletarjąckiej. Agas 


i świet- 
ności. Entuzjazm mas ostygł nieco. Reakcja nabiera -` 
pewności siebie. Wszystkie elementy - proletarjackie, sę 
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` Być może nowa taktyka PPS przyniesie jej obec- 
nie namacalne korzyści w walce z komunistami. Frak- 
cyjny machiawelizm, ktokolwiekby go uprawiał, nale- 
ży zawsze do rzeczy błahych i nieciekawych. Lecz 
jesteśmy głęboko przeświadczeni, że o ile sukces 
swój pepesowcy zawdzięczać będą rozbijaniu Rad, to 
ciężko będą musieli za niego odpokutować wtedy, gdy 
wraz z przypływem rewolucyjnym masy upomną się o 
` zdanie rachunku za okres poprzedni. . - 

_ Gdybyśmy sądzili, że stanowisko PPS w tej 
sprawie jest ostateczne i niezachwiane, musielibyśmy 
chwilowo położyć krzyżyk nad istnieniem Rad. Gdyż 

, Rady, jak my je rozumiemy, mogłyby w tych warun- 
kach utrzymać się tylko wtedy, gdyby PPS zniknęła 
z powierzchni życia politycznego klasy robotniczej 
Polski. Na to się jednak jeszcze nie zanosi. 

Lecz właśnie ta okoliczność, że w szeregach PPS 
kroczy znaczna część proletarjatu, daje nam pewne na- 
dzieje,.że zaciekłość frakcyjna jednak ustąpi przed 
zdrowym instynktem proletarjackim. Byłoby błędem 
cieszyć się z nierozważnej taktyki PPS, która, szko* 
dząc dziś Radom, jutro odbiłaby się przedewszyst- 
kiem na skórze samej PPS. Zgodnie z naszym za- 
sadniczym poglądem o rozwoju ruchu socjalistycznego 
w Polsce uważalibyśmy za najbardziej pożądane, by 
zboczenie z rewolucyjnej drogi zostało zlikwidowane 
bez poważnego uszczerbku dla klasy robotniczej. 
© Dlatego też uważamy za słuszną uchwałę Ko- 
misji Organizacyjnej Zjazdowej o odroczeniu zjazdu 
do 20 czerwca. Zjazd w chwili obecnej przy panują” 
cym śród pepesowców nastroju byłby tylko okazją dla 
/przeprowadzenia w szerszym jeszcze zakresie dezor- 
ganizatorskiej roboty rozbijania Rad. Zjazd Rad jest 
możliwy tylko wtedy, gdy domaga się go nacisk 
żywiołu rewolucyjnego lub wyraźna, określona świado- 
mość zorganizowanej części proletarjatu. W chwili o- 
becnej niema ani pierwszej przesłanki, ani drugiej. 
Dobrze się też stało, że przez odroczenie > zjazdu 
uniknięto hazardownej gry w ślepą babkę, której rezulta- 
tem ` mogło być stracenie dorobku  rewolu- 
cyjnego klasy robotniczej, zdobytego w ciągu ostat- 
nich kilku miesięcy. 
| Oczywiście niema gwarancji, że do 20-go czer- 
wca stan rzeczy się zmieni, że przesilenie, wywołane 
przez nową taktykę PPS, zostanie zażegnane. Gwaran- 
cji niema, ale jest czas na opamiętanie się. Każdy 


zdoła dokładnie zważyć konsekwencje popełnianego ,, 


„czynu. Masy robotnicze, ostrzeżone w porę, 
będą mogły powiedzieć swe zdanie. Sytuacja będzie 
wyraźna, bez niespodzianek i bez dwuznaczności. 

|. ..A jeśli jednak okaże się wówczas, że kryzys 
w ruchu robotniczym Polski nie da się usunąć, będzie 
„to świadczyć, że proletarjat Polski nie dojrzał jeszcze 
do tego, by móc świadomie regulować formy swego 
rozwoju i wybierać najodpowiedniejsze, najbardziej ko- 
rzystne warunki walki. 

© , -i Obecne odroczenie Zjazdu pozwoli wtedy : wy- 
świetlić, kto będzie ponosił odpowiedzialność za rozbi- 
cie Rad i osłabienie ruchu socjalistycznego. 
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Na 900 tysięcy ludności w Palestynie—Żydów 
jest 100 tysięcy, a wśród nich 12 tysięcy „kolonistów“. 


Na 400 tysięcy hektarów uprawnej ziemi, kolonje. ży- 
' dowskie zajmują wszystkiego 44 tysiące ha. Wynosi to 
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11 procent uprawnej ziemi, a tylko 2 procent o- 
gólnej powierzchni Palestyny. ') 

Z tych 44 tysięcy ha, z tego śmiesznego żydow* 
skiego „stanu posiadania" w Palestynie są  sjoniści 
niesłychanie dumni. W gruncie rzeczy nie mają się 
czem pysznić. Dzieje bowiem tych kolonji, to naj- 
posępniejsza, najczarniejsza karta w hi- 
storji sjonizmu. Sposoby i drogi, jakich się imali i 
jakiemi kroczyli budowniczowie kolonij palestyńskich 
uwidaczniają najlepiej metodę tworzenia „żydowskiego 
państwa” w Palestynie. Przyjrzyjmy się całokształtowi 
warunków tej kolonizacji. 

Ziemia, grunt w Palestynie należy do wielkich po- 
siadaczy ziemskich, do towarzystw religijnych albo 
do państwa. Oprócz tego są również grunta niczyje, 
nieuprawne, a które należą do tego, któ je zacznie 
uprawiać. 

Wspomniane trzy kategorje ziemi są uprawiane 
w jednakowy sposob. Rozparcelowane na drobne 
działki oddawane bywają w pierwotną, naturalną dzier- 
żawę wieśniakom, t. zw. chums. którzy się znajdują 
w lennym stosunku do właścicieli gruntu i płacą im 
ze swych zbiorów jedną piątą część. Oprócz 
nich są jeszcze samodzielni wieśniacy—fellachowie,— 
osiadli na własnych działkach, którzy mają bardzo 
mało ziemi, płacą wielkie podatki i również przymie* 
rają głodem. i 

Pracował więc chłop arabski—chums lub fellach 
—w pocie czoła. swego, znoił ziemię, ale dla państwa, 
dla obszarnika. Sam pędził nędzne życie. Losu swego 
nie był w stanie zmienić, bo mu ziemi rzucić nie 
wolno było, a zresztą nie miał innego zajęcia. 

Aż oto zaczęła się—w latach 1860—70—koloni- 
zacja. Towarzystwo  sjonistyczne lub inne rzucało 
okiem na urodzajną okolicę, wybierało odpowiednie 
grunta, udawało się do właściciela wiosek, w których 
mieszkał lud arabski, dawało dobrą cenę i rzecz była 
załatwiona—ziemia przechodziła na własność towa- 
rzystwa. W obronie biednego „chumsa”* nikt nie sta- 
wał. Już to effendi (wielki właściciel) znalazł pretekst: 
jakąś niezapłaconą ratę, lub inne przewinienie _dzier- 
żawcy, który od wieków, od pokoleń pracował nań 
p wół. Legalnie, z mocy prawa chums musiał pie- 
esze domowe opuścić, a na jego miejsce wprowadzał 
się „ideowiec” „kolonista“. Jeżeli ziemia upatrzona 
przez sjonistów należała do państwa, to dawano gru- 
bą łapówkę (bakszysz) paszom, urzędnikom państwo- 
wym i wszystko było w porządku. Nawet samodzielni 
fellachowie nie zostali oszczędzeni. Jeżeli ich ziemia 
się spodobała, to i ich spotykał los chumsa. Hypotek 
w Turcji niema, uzyskać prawo własności od rządu 
niezmiernie trudno. Obsiewali i orali więc fellachowie 
przez wieki ziemię, aż tu pewnego poranka zjawia się 
sjonistyczny kolonista i na mocy formalnego dowodu 
staje się jedynym prawowitym właścicielem. Sjonista 
obejmował w posiadanie ziemię. Nawet gdy jakieś 
plemię posiadało prawa na piśmie, to znalazła się 
zawsze droga do starszyzn plemienia, którzy: za pie- 
niądze zaprzepaszczali najżywotniejsze interesy swych 
braci. Nie pomagały wtedy już żadne protesty „wol- 
nych fellachów"—interes był ubity. 

Całe więc wioski arabskie, —mężczyźni, kobiety, 
starcy, dzieci—opuszczały od stuleci zamieszkane sie- 
dziby, a na ich miejsce zjawiali się „Koloniści“. I tak 
kolonja Pesach-Tykwo (największa—2000 koloni- 
stów, przestrzeń 2402 ha) założoną została na miejscu 
wioski arabskiej Mlebesy; kolonja Rosz-Pinah 
(800 kolon. i 5800 ha) na miejscu zburzonej arabskiej 
wioski Gojeni; kolonja Rechojwojs—na miejscu 


1) Dr Curt Nawratzki: Die jiidische Kolonisation in Pale- 
stina, str. 964, 
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wioski Duran, a kolonja Metulah—na miejscu 
wioski arabskiego plemienia Drurów i t.d. it. d. 

. , Arabska, ludność to przeważnie . pokorni nie- 
 szczęśliwcy, którzy korzą się przed, swą starszyzną, lub 
władzą turęcką i których więzienie lub tylko obawa 
przed represjami zmusza do opuszczenia swych wiosek. 
Odchodzą więc z sercem przepełnionem nienawiścią 
i pragnieniem zemsty. Widzą w Żydach-kolonistach 
wiecznych wrogów, którym szkodzą, jak mogą. Gdy 
kolonista sjonistyczny osiędzie już, zabuduje się, zorze 
i zasieje grunta, wtedy grozi mu nagły napad wygna- 
nych Arabów, którzy niszczą pola, zabierają bydło, 
podpalają zagrody. 

Bywa czasami i tak, że ludność wioski niechce 
jej opuścić, nie słucha rozkazu effendi lub paszy. 
Zjawia się wtedy żandarmerja i wojsko tureckie, które 
staczają formalne bitwy z Arabami, i dopiero na 
krwią zroszoną ziemię wstępuje kolonista. 

Sceny zaś takie, że wyganiana ludność arabska 
kładzie się pokotem na ziemię i nie chce odejść, że 
przemocą zaorywa odebrane grunta, że znosi w nocy 
graniczne kopce i kanały, które w dzień przeprowa- 
dził turecki gieometra—takie sceny są na porządku 
dziennym Zwycięża jednak kolonista. 

Ohyda tego wszystkiego jest tak wielka, że wśród 
sjonistów nawet dały się słyszeć głosy oburzenia. 

„Rękoma i potem Arabów budowaliśmy naszą 
staro-nową ojczyznę, nasz narodowy gmach. Byliśmy 


prawie że „cywilizatorami* i „kulturtragerami* i pra-- 


tego, co 


wie nawpół-imperjalistami, nie posiadając 
floty, po- 


jest konieczne dla imperjalistów: potężnej 
tężnej armji i silnej polityki kolonjalnej... Większa 
część sjonistycznych przywódców, działaczy społecz- 
nych, korespondentów, turystów, którzy zwiedzali Pa- 

„lestynę, wracała do domu z pieśnią pochwalną dla 
kraju i z „allelują* dla jego działaczy społecznych i 
dla ich pracy kolonizatorskiej, Opowiadali oni Żydom 
w domu o wszystkiem, tylko nie o naszych sto- 
sunkach do Arabów". Tak pisze b, poale-sjo- 
nista I. Hieri (Polieskin), który powiada o sobie, 
że dziesięć lat pracował jako robotnik i dozorca . pól 
w Palestynie, że, chodząc za pługiem, albo w nocy 
strzęgąc winnicy, doszedł w końcu do przeświadczenia, 
że trzeba przestrzec swych braci—robotników Żydów, 
socjalistów o tem, co się dzieje w Palestynie, o tych 
łzach i krzywdzie arabskich, na których budowane są 
kolonje. { 

X Inny znowu znany palestynofil, Dr. Leon S chul- 
„man, aczkolwiek nie używa tak jaskrawych barw, 
konstatuje *%: „Przed rozpoczęciem kolonizacji do lat 
1860 —1870 dążył wielki właściciel do tego, żeby rol- 
ników zatrzymać na osiadłej przez nich od wieków 
ziemi... Początek kolonizacji, okupionej znacznemi środ- 
kami, spowodował tu zmianę  ...Wielu wieśniaków mu- 
siało wbrew woli ziemię swą opuścić, 
często pod naciskiem władzy państwowej. 

"Wielki właściciel ziemski, który zawsze a i obecnie 
zapatruje się na swą ziemię, jako na przedmiot speku- 

- lacji, nie przyglądał się tp Ra zwyżce cen . grun- 
towych. Jeżeli przedtem zależało mu na plonie grun- 
tu i na utrzymaniu chłopa, obecnie było .zyskow- 
niejszem grunt sprzedać, a chłopa, właściwie dzier- 
żawcę naturalnego, wyrugować*. Sjonista Smilanski 

„powiada: „To, cośmy (Żydzi) zrobili dla  fellachów 
jest jeszcze gorsze. Usunęliśmy ich z wiosek, a z 

“wielkich sum, któreśmy za to spekulantom oddali, fel- 
lachowie prawie że wcale nie skorzystali" 

, Czy więc dziwić się można, że Arabowie pałają 

"straszną nienawiścią do Żydów, że widzą w. nich 


2) Zur Türkischen Agrarfrage, str. 45—47. 
8): Haolam, M 2. 1914 ś 


‘ciągle środki 


M tt 


swych śmiertelnych wrogów, którzy ich wypędzają z 
chat i ziemi? „Wszerz całego kraju, zarówno w wios- 
kach arabskich, jak w obozach beduińskich, które z 

ydami się starli i znają Żydów, zarówno jak w od- 
ległych okolicach, gdzie Żydów, się mniej widuje i zna 
—wszędzie prawie, gdzie wóz żydowski przejeżdża. przez 
wioskę, albo koło namiotu arabskiego, chociaż wóz 
może być pełen uzbrojonej straży—wszędzie za wo- 
zem biegną -dzieci arabskie, rzucają kamieniami i 
śpiewają chórem obelżywe piosenki. A zdarza. się to 
nawet w sjonistycznej Jafie, nawet za pogrzebem!“ 
Tak opowiada świadek naoczny, . wspómniany. już b. 
poale—sjonista, I. Hieri—Polieskin. 

Koloniści żydowscy muszą więc z palcem:na 
cynglu stać na straży, niepewni życia i mienia. Każda 
kolonja ma swoją specjalną straż—H aszomir.- W 
budżetach kolonij odrazu widać tę. niepewność, te 
bezpieczeństwa, . mające uchronić :od 
zemsty tubylców. „ 

W budżecie kolonji Kastynji za rok 1909, wy- 
noszącym 13155 fr., na straż wydano 1342  franki— 
przeszło 10 procent‘) W budżecie : kolonji Rehoj- 
wojs w 1912 na 170 tysięcy fr., wydano na straż 18 
tys. fr, a w kolonji Chederah straż pochłonęła 39 
procent wszystkich dochodów!!*) 

Nie tylko jednak pierwotna, powiedzmy dzika 
ludność. arabska żywi tak „przyjacielskie „uczucia“ 
względem sjonistów. Ci, którzy stanowią elitę arabską, 
którzy są głosicielami odrodzenie arabskiego i starają 
się w fatalistycznie usposobionego fellacha tchnąć 'no- 
we życie—ci są również zdecydowanemi wrogami. sjo- 
nizmu i kolonizacji. Oto wyjątki z mów. kandydatów 
na posłów do parlamentu: Seid Bej : przyrzeka, że 
będzie dążył, by „lud w przyszłości, nie cierpiał - tak, 
jak teraz i by te resztki ziemi, które nam - zostały, 
nie przeszły do rąk sjonistów”. „Co:do ruchu. sjo” 
nistycznego, to już dawno powiedziałem, że jest. on 
szkodliwym dla kraju“. Inny. kandydat . powie- 
dział: Jeżeli wybiorą mię do parlamentu na posła, . to 
będę ze ważżch sił starał się usunąć zło i. niebezpie- 
czeństwo, które tkwią w sjoniźmie i w sjoni- 
stach.* Wreszcie kandydat Musad Efendi tak się wy- 
raził: „Niebezpieczeństwo, tkwiące w ruchu _ sjonistycz- 
nym, jest o wiele większe niż korzyści, które może 
on przynieść "*) ad | 

/W grudniu 1917 r. socjalista Achmed  Calikow, 
przewodniczący egzekutywy « wszechrosyjskiego, zjazdu 
muzułmanów, w imieniu „rewolucyjnej demokracji mu- 
zułmańskiego wschodu" ostro protestował . przeciwko 
próbie. urzeczywistnienia. ideałów sjonistycznych za po- 
mocą opancerzonej angielskiej pięści i przeciwko po- 
gwałceniu prawa 800 tysięcy Arabów dó stanowienia 
o swym losie. Ostrzegał on, że „angielski sposób” 


stworzenia państwa żydowskiego w Palestynie „może 


wywołać w wielomiljonowym świecie muzułmańskim, 
który budzi się teraz do wolności, złe. uczucia wzglę- 
dem Żydów, i miast spodziewanych korzyści, może 
sprowadzić tyle szkody, że trudno obećnie sobie to 
wyobrazić.” ”) à ; 

Tak się przedstawia rezultat pracy sjonistycznej 
w Palestynie. Z pomocą takich = srodków * kładła ona 
podwaliny pod przyszłe "państwo żydowskie.“ 
Dzisiaj panowie sjoniści i ich agenci śród żydow- 
skich robotników poale-sjoniści — yte sza Ży- 
dom, że demokracji stało się zadość, że prawo  „sa- 
mookreślenia" żydowskiego 'zostało przyznane, że 
„Ojczyzna“ zostaje z powrotem Żydom zwrócona. 


5) Jewrejskaja Niwa, grudzień 1913 str: 42.. 
7) Nowaja Żyzń, 15—2 grudzień 1917 ! ZEW š 
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Samookreśleniem -ma być przyznanie. -kilkudzie- 


"„sięciu. tysięcom 'Żydów w. Palestynie prawa do stano- 
«-wienia o losie 800 tysięcy. Arabów.  Demokracją "ma 
;być wydarcie za pomocą bagnetów tureckich, a obec- 


"budowane być może 


nie angielskich, ziemi u tych, którzy. od 'setek lat zra” 
szają ją. swym potem. Albowiem. „państwo żydowskie, 
tylko. przemocą, za pomocą 


„„pozbawienia wszelkich praw politycznych ludności arab- 


„skiej. Przyznane Arabom równych praw, 
„możności wypowiedzenia swego zdania, wprowadzenie 


danie im 
demokratycznych—wyborów równoznaczne jest z utratą 
Palestyny «dla .mrzonek  sjonistycznych. Czyż” zechcą 
Arabowie „dobrowolnie zgodzić - się . na panowanie 
mniejszości, lub też in spe większości żydowskiej 
w ich kraju? Gdyby nawet za pomocą bagnetów an- 


_ gielskich udało się przez: pewien'czas trzymać w sza- 


. pchają 


chu ludność arabską, to co będzie za lat pięć, dzie- 
sięć? Wystarczy spojrzeć na ruch narodowy Arabów 
w Syrji, w Egipcie, który dąży do niepodległości, aby 
zrozumieć w -jaką krwawą, — bezcelową awanturę 
Żydów sjoniści. 

Zbrodniczą i przestępną jest polityka sjonistycz= 
na, haniebną jest rola „poale-sjonistów", którzy fra- 
zesem socjalistycznym osłaniają zaborcze imperjalisty- 
czne cele: sjonistów. 

Mor. 


: Piekło i drogi do raju. 


Nasz Sejm jest wstydliwy. Nie lubi, gdy rzeczy 
nazywają po imieniu. Urządził awanturę  sjoniście 


* Grynbaumowi, który. śmiał powiedzieć, że Żydzi czują 
' się w Polsce, jak... w piekle. 


Mamy mało, nader. mało sympatji dla sjonistów. 


Ale, nie będąc posłami na Sejm, możemy sobie po- 


zwolić na zbytek objektywnego stosunku nawet do 
wrogów. To też stwierdzamy, że Grynbaum powiedział... 


_. prawdę. 


"Nie wszyscy w Polsce a sobie sprawę z 
roznamiętnienia stosunków narodowościowych w kra- 


ju. Przeżywamy paroksyzm nienawiści, rozpętanie chu- 


ci prześladowczych. Dośliszmy do tego, że prawo 
Lynch'a wolno stosować względem każdego Żyda. 


Część społeczeństwa polskiego istotnie nie _ ro- 


/ zumie, czego się Żydzi, skarzą, czego chcą? 


Położenie Żydów da się streścić w kilku sło- 


"wach. Żyją śród morza nienawiści i w atmosferze 


ciągłego podejrzenia, wiecznego oskarżania.o najpo- 
tworniejsze zbrodnie. To. męki natury moralnej. A fi- 


` zycznie znajdują się w każdej chwili we władzy 
`` pierwszego lepszego zbira, według swej fantazji decy- 
` dującego o losie ich brody lub życia. Piekłem się to 


= 


ar 


„staje wtedy. gdy nabiera takich rozmiarów, że nawet 
t socjaliści polscy nie śmią przeciwstawić się fali anty- + 
semicki 


ej. ` 
Sab o Żydach, nie mamy „na myśli | osobni- 


"ków wyfraczonych, w cylindrach i złotych .dewizkach, 
"bohaterów paska wojennego. Tym 
“Wiedzie w Polsce, bo przed mamoną korzy: się. rów- 
"nież  antysemita, bodaj zwłaszcza antysemita. Jak 
wszelki przejaw reakcji, tak i. naganka POOANIEka 


się - niezgorzej 


udowym 


zwraca R" przeciw masom 
o drobno- 


==klasić r otniczej Oraz znacznej części. 
mieszczaństwa. 


I.choć w. Sejmie „nie wypada* mówić głośno 


tego, co każdy po cichutku powtarza, niemniej oficjal- - 
„ ne organy rządowe biorą pod uwagę- rzeczywisty stan 
„ rzeczy. . 
"się wyniosą" —kieruje niewątpliwie oficjalną polityką 


asada: „Niech Żydom tu będzie tak źle, aż 


świata .. kapita 
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w sprawie żydowskiej. W przeddzień zawarcia pokoju 
i ostatecznego ukonstytuowania się Polski rozsyła się 
komunikat urzędu państwowego, rozpoczynający się 
słowami: wobec przewidywanej masowej emigracji 
Żydów...! 

Tendencja emigracyjna wśród Żydów  niewątpli- 
wie istnieje, zaś jej rozmiary będą ciekawym przy- 
czynkiem do rozwiązania zagadnienia o piekle i raju... 
w Polsce. » 

Zgodziliśmy się ze sjonistą Grynbaumem w ocenie 
atmosfery antysemickiej. Lecz na tym się kończy na* 
sza zgoda. 

Śmiesznemi wydają się nam mrzonki sjonistyczne 
o Palestynie. Tutaj w Polsce walczyć chcemy o pra- 
wo do życia, w Polsce Głąbińskich i Dąbskich, Dwu- 
groszowców i Piastowców. Niechaj reakcja polska zro- 
zumie wreszcie, że my, bez jej pozwolenia i wbrew 
jej woli, za obywateli tego kraju się uznajemy io 
swe prawa dopominać się będziemy. 

Reakcyjnemi wydają się nam iluzje o narodowej 
jedności w celu walki z antysemityzmem. Żydowska 
klasa robotnicza, najboleśniej odczuwająca ucisk na- 
rodowościowy, nie może go jednak oddzielić od swej 
wałki klasowej. Przeciwnie, w Polsce jedyne wyjście 
ze stanu obecnego— to zwycięstwo idei socjalistycz- 
nej, Zaś propoganda jedności narodowej, składając w 
ofierze interesy proletarjatu, wzmacnia podstawy kapi- 


talizmu i tem samem potęguje reakcję i. *anty- 
semityzm. 
Oczywiście jest rzeczą możliwą, że pod. wpły- 


wem nierównej walki narodowościowej pewne elemen- 


ty mieszczańskie zdecydują się poprzeć « wyzwoleńczy 


ruch proletarjatu. Wyznajemy, że nie widzimy. w tem 
nic zdrożnego. Powiedzmy więcej. Bylibyśmy „dumni, 
gdyby pojęcia Żyd i rewolucjonista rzeczywiście. -po- 
krywały się, gdyby każdy Żyd był bojownikiem spra- 
wy robotniczej. Niestety tak nie jest. Zróżniczko* 
wanie klasowe śród Żydów jest zbyt daleko posunięte, 
by moment ucisku narodowościowego przeważył interes 
klasowy. Dlatego też . burżuazja żydowska, 
choćby i chciała zwalczać antysemityzm, z  zaciekłoś- 
cią będzie stawiać opór ruchowi socjalistycznemu. 
Woli ona 'nawet Polskę antysemicką, „niż Polskę 
socjalistyczną. . 

Burżuazja żydowska chwyta się półśrodków. Miast 
radykalnej kuracji—socjalizmu,. probuje” amerykańskich 
leharstw firmy Wilson—Balfour, szeroko i „demokra- 
tycznie” rozreklamowanych po - całym. świecie. Trza 
należeć do: gatunku Dąbskich i Głąbińskich, by czynić 
ludziom zarzut, że udają się do. doktora; gdy: im coś 
dolega. Ale trza posiadać polityczną naiwność i.łatwo- 
wierność rabinów Perlmutrów i Thonów, Grynbaumów 
i innych, by woer w dobroczynne , skutki szarlatań- 
skich recept wersalskich.. Jak dotychczas. jedynym na- 
macalnym rezultatem tej „wielkiej* polityki jest istotna 
nietykalność brody rabina Halperna (i: to; po. okazaniu 
legitymacji poselskiej). Możliwe, że po. zakończeniu 
rokowań paryskich nietykalność owa zostanie rozciąg- 
nięta na brody wszystkich rabinów, noszących cylind- 
ry. Ale co. zyska  natem lud żydowski, . .proletarjat 
żydowski? 

Burżuazja żydowska pokornie wyczekuje, aż i'jej 
rzucą jakiś ochłap z. paryskiej biesiady .. Dostał; się 


„przecież Ie niejeden burżuazji fee" Może. przez 


znajomego lokaja i jej uda. się coś urwać! 

" Proletarjat żydowski nie chce wysługiwać się na 
tylnych łapkach. Inną obrał drogę. Wspólnie-z.proleta- 
rjatem. międzynarodowym podkopuje 'on fundament pa- 
nowania pó | w Paryżu iw... Warszawie: Na gruzach 

A istycznego  pocznie budować awąprzy- 
szłość, p : 


` Na marginesie. 
Kiedy milczą— 


Za owych dobrych czasów, gdy socjaliści jesz- 
„cze nie dziękowali prezydentom ministrów, każdy de- 
putowany socjalistyczny bronił wszystkich  wyzyskiwa- 
nych i uciskanych. Tak było nawet w Dumie carskiej 
gdzie gruzin Czcheidze ujmował się krzywdy  robotni- 
„ków gruzińskich i rosyjskich, polskich i żydowskich. 

Od tej pory wiele wody upłynęło i wiele rzeczy 
się zmieniło. Niema Dumy w Petersburgu, a jest Sejm 
w Warszawie. Ale w Sejmie tym niema socjalistów, a 
są pseudo—socjaliści. 

A gdy Sejm obraduje, Żydom obcinają brody, 
biją ich w wagonach, na stacjach, na ulicy. Do kogo 
uciec się o ratunek? 

Może do Związku Posłów Socjalistycznych? Ale 
poseł Perl ma poważne wątpliwości co do istnienia 
narodowości żydowskiej. A jeśli Żydów wogóle niema, 
to nic złego stać im się nie może. Po cóż więc inter- 
pelować w tej sprawie? To może zaszkodzić asymila- 

_ torskiej karjerze posła Diamanda. 

Burżuazyjni nacjonaliści żydowscy zacierają ręce 
z uciechy. Któż teraz może zaprzeczyć, że są jedyny- 
mi obrońcami mas żydowskich? Kto ośmieli się jesz- 
cze mówić w Polsce o międzynarodowej solidarności 
proletarjatu? Klub posłów żydowskich postanowił 
kd interpelację w sprawie ekscesów antyżydow- 
skich. | 
J Niewielka trudność techniczna stanęła na prze- 
"szkodzie. Zabrakło 6-ciu podpisów. Dać swe podpisy 

pod taką interpelacją—tego chyba pepesowcy nie od- 
"mówią. A jednak... odmówili. Ot, zapomnieli, że są 
socjalistami. 
Brak pamięci to niekiedy rzecz bardzo pożyteczna. 
A co w danym wypadku zyskali „socjalistyczni" 
posłowie? a 

Czy chciano ukarać Żydów za to, że „szkodzą 


Polsce“, krzycząc, gdy. ich biją,—jak im zarzucał po- 


seł Daszyński? 

A może chodziło o to, by zagranica nie wiedzia- 
ła, że nie wszystko jest w porządku w państwie 
duńskiem? sf 

. Może to zwyczajne tchórzostwo, bo przecie kto 
dziś choćby w najlepszej sprawie za Żyda się ujmie, 
ten sam może oberwać? > ; 

Prawdopodobnie wszystkiego potroszku. 

l —i kiedy zaczynają mówić 

Gdy Żydów stawia się faktycznie poza obrębem 
prawa— „socjalistyczni" posłowie milczą. O tem, jak 
robotnik żydowski walczy o lepszą dolę, o socjalizm 
—PPS przemilcza. O żydowskim ruchu, socjalistycz- 
nym—„Robotnik* ani słówka nie piśnie. 

Ale gdy chodzi o zwalczanie żądań narodowoś- 
ciowych ludności żydowskiej—wtedy występuje poseł 
Perl. Gdy puszcza się w obieg legendę o spisku ży” 
dowskim przeciwko Polsce-—poseł Daszyński odzys- 
kuje dar wymowy. Czemuż nie zaskarbić sobie tak 
tanim kosztem nieco sympatji u luendecji? 

Aż „Robotnika“ ogarnęła zazdrość. Insynuacje 
Daszyńskiego są coprawda dlań za mało wykwintne, 
zbyt trącą „„Dwugroszówką”. Należy znaleźć coś wy- 
tworniejszego. i í 

Nadarzyła się okazja—odroczenie* zjazdu Rad. 

W jednym nagłówku pomieszczono dwa fałsze’ 
„narodowi socjaliści żydowscy sabotują zjazd Rad“. 

„Narodowi socjaliści żydowscy'—to ma być 
Bund, który zawsze stał na stanowisku rewolucyjnej 
Międzynarodówki, który zawsze zwalczał bezwzględnie 
wszelką ugodę z rodzimą 


burżuazją. Ale '„Ro- 


Ke 11 


botnikowi* przecież nie należy na tem, by jego czy- 
telnicy wiedzieli prawdę o żydowskim ruchu socjali- 
stycznym. A może uważając swą partję, i nie bez racji, 
za partję „narodowych** socjalistów polskich, chciał 
„Robotnik“ przypiąć ów pochlebny epitet i Bundowi? 
Przypomnijmy tylko, że 'łódzcy N.Z.R.-owcy mają 


“również zamiar nazwać się „narodowymi socjalistami" 


Bund ,sabotuje zjazd Rad". Tak zadecydował 
„Robotnik“. „Narodowi“ socjaliści między  innemi 
tem się różnią od zwykłych socjalistów, że prawda 
znacznie mniej ich zobowiązuje niż ostatnich. Czemu 
mielibyśmy być bardziej wymagającymi względem pol- 
skiej odmiany tego rozpowszechnionego od czasu 
wojny gatunku? 

Treny. 5 
''Ach, gdyby Bund był rzeczywiście partją „naro- 
dowych socjalistów'—wzdychają różni sjoniści i poa- 
le-sjoniści. Gdyby Bund miał choć z tuzin. Daszyń- 
skich! sA 

Wiedziałby wtedy, że solidarność narodowa jest 
najwyższą cnotą i że niewolno wynosić nazewnątrz 
rzeczy kompromitujących burżuazję żydowską i jej 
pachołków. i i 

Ale u Żydów nawet socjaliści są djabła warci i 
nie chcą się liczyć z draźliwością swych majętniej- 
szych braci. A „Głos Bundu* wprost zajmuje się de- 
nuncjancją Żydów przed Polakami (Jidiszes Folk M 
103, Arbeiter Ceitung Me 39.) 

Daszyński pewno. mówi: Bund szkodzi Polsce! 

Sjoniści i poale-sjoniści mówią: Bynd szkodzi 

ydom! 


Antypogromowa czy pogromowa ? 


Klub posłów P.S.L. Piastowcow wydał odezwę 
z powodu rozruchów antyżydowskich w Galicji. Pod 
odezwą podpisali się wszyscy co dojednego posłowie 
—-piastowcy z niedoszłym marszałkiem Sejmu—kandy* 
datem „lewicy“ sejmowej—p. Witosem na czele. 

Człowiek czyta tę odeżwę i przeciera oczy Nie 
dlatego, byśmy byli zhyt wysokiego zdania o demo- 
kratyźmie panów ludowców ze stadka witosowego. 
Bynajmniej. Wiedzieliśmy aż nazbyt dobrze o tem,,że 
ci przedstawiciele zamożnego .włościaństwa polskiego 
są i muszą być oporą wszelkiego wstecznictwa. 
Wiedzieliśmy w szczególności o tem, że bojowy anty- 
semityzm jest jednym z dogmatów katech izmu piasto- 
wego. a 

Wszakże—est modus in rebus. Wszystko ma 
swoje granice. Odezwa „antypogromowa*  piastowców 
stanowczo przekracza wszystko, czego by się nawet 
po „demokratach"* witosowego. autoramentu spodzie- 
wać było można. fee l 

Proszę tylko posłuchać. . „Pamiętajcie“, mówią 
zwracając się do chłopów piastowcy, „że Żydzi 
sami rozrzucali odezwy, wzywające do 
rozruchów. Pamiętajcie, że gdy przy rozruchach 
kierowani przez zbrodniczych agitatorów  zaślepieńcy 
zabiorą jednemu lub drugiemu Żydowi parę _drobiaz- 

ów, to Żydzi dostaną za to miljony.. 
ozruchy sprowokowali Żydzii zapłaceni 
przez nich agitatorzy.* (podkreślenia oryginału). . 

A więc Żydzi sami wydają i rozrzucają odezwy 
nawołujące do pogromów. Żydzi zamykają. do piwni- 
cy dziewczynkę—chrześcijankę, by „sprowokować pog- 
łoski o mordzie rytualnym'* (p. „Piast“. M 20, str. 5.) 
To dziwne plemię, jeśli, wierzyć p. Witosowi, potrafi 
ciągnąć „pasek* na pogromie. Szkoda tylko, że odez- 
wa nie wskazuje, gdzie i kiedy ofiary pogromów otrzy” 
mywały jakiekolwiek odszkodowanie, nie mówiąc o 
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odszkodowaniech miljonowych. Nie dość na tem. Ten 
cudacki naród żydowski znajduje specjalną rozkosz 
w tem, by go: bito, mordowano! 

I to mówią nie anonimowi pogromcy i podżega- 
cze, nie jakiś nieszczęśliwy, zahukany, ciemny czło- 
wiek. To mówi cała frakcja sejmowa, cała partja, 
to mówią ludzie noszący miano „ludowców“, zalicza- 
jący siebie do „demokracji“! 

Odezwa piastowców jest w istocie swojej odez- 
wą pogromową. Trudńo przypuszczać, ażeby sobie 
p. Witos z 'tego sprawy. nie zdawał. Ale nie pozostaje 
to widocznie w rozdźwięku z jego polityką * ogólną. 


Zgrzyty. 


Nieczyste sumienie. 


W numerze „Robotnika“ z dn. 19 maja znajdu* 
jemy korespondencję z Piotrkowskiej R. D. R, o po- 
siedzeniu z dn. 8 maja. Na pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego stała „sprawa wejścia przedstawi- 
cieli robotników żydowskich do Rady“. 

„Przy punkcie 1-ym,—czytamy w „Rob.*,—prze= 
wodniczący Rady, tow.  Dratwa, odczytuje list, 
wystosowany do Rady przez Stow. Rob. Żyd. Bund 
z żądaniem dopuszczenia przedstawicieli żydowskich 
do Rady, w której dotąd nie zasiadają. Okazało się 
ze sprostowania Kom. Wyk. że Kom. winy nie. po- 
nosi, gdyż wybory w swoim czasie były ogłoszone 
i odbywały się publicznie, cały proletarjat piotrkow- 
ski. z wyjątkiem Żydów brał w nich udział, Żydzi ze 
względów dla Kom. niezrozumiałych do wyborów `o- 
gólnych nie przystąpili”, i 

, Być może Komitet te względy zrozumie, gdy. 
przypomnimy, jak się rzecz z temi wyborami w Piotr- 
kowie miała. 

Rychło po usunięciu się -okupantów z Piotrkowa 
nasza miejscowa organizacja zwróciła się do organi- 
zacji PPS z propozycją utworzenia R. D. R. Pepe- 
sowcy przez dłuższy czas prowadzili z* tego powodu 
z naszymi towarzyszami pertraktacje, stanowozej  od- 
powiedzi jednak nie dawali. Aż pewnego pięknego 
poranka: dowiedzieli się nasi towarzysze, że “wybory 
do Piotrkowskiej R. D. R. już zostały dokonane. Czy 
w wyborach tych istotnie z wyjątkiem Żydów brał 
udział „cały proletarjat piotrkowski',—tego nie wiemy. 
Że wszakże organizatorzy wyborów nie mieli bynajmniej 
intencji objęcia przez wybory również robotników ży- 
dowskich, to nie ulega dla nas najmniejszej wątpli- 
wości». Ki 
„Czy żądali specjalnegc ogłoszenia do Żydów, 
może jeszcze w żargonie (), nie wiadomo“, pisze 
zgłupia front korespondent „Rob.* i 

' Ano, skoro miała się stać rzecz tak w „naszych 
warunkach nowa i niezwykła, jak wspólne wybory do 
RDR robotników polskich i żydowskich, to sądzimy 
że należało o tem powiedzieć i robotnikowi polskiemu 
i żydowskiemu. Że do robotnika żydowskiego należało 
zwrócić się przy tej okazji w języku żydowskim, : wy- 
daje się nam rzeczą całkiem naturalną, pomimo, że 
korespondent, a być może i redakcja „Rob.* uważają 
to za jakąś rzecz zdrożną i niesłychaną. 

Co wszakże najważniejsze: skoro miały się 


prołetarjat Piotrkowa, to nie mogła przecież tych 


odbyć wybory do wę ion RDR, obejmującej cały 


wy przeprowadzić wyłącznie tylko PPS. Musiało- 
by być powołane do AE jakieś ciało, złożone z 
reprezentantów 'wszystkich czynnych w Piotrkowie” 


partyj. robotniczych, które przeprowadzało i kontrolo- 


żę 


“o  materjalne 
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wałoby wybory. W rzeczy samej wybory do piotrkow- 
skiej Rady dokonane były nie tylko bez udziału, : ale 
i bez wiedzy żydowskich organizacyj robotniczych. 
Pretensje korespondenta „Rob.* byłyby więc  najzu- 
pełniej śmieszne, gdyby nie były obłudne. 

Bo okazuje się, że „sprawa wejścia robotników 
żydowskich do Rady*znajduje się na porządku  dzien- 
nym piotrkowskiej Rady już z górą 5 miesięcy! 
Była przez ten czas parokrotnie bez skutku omawianą 
w Radzie w obecności naszych towarzyszy i pod ich 
nieobecność. Podczas tych dyskusyj towarzysze z PPS 
przytaczali najrozmaitsze arguntenty przeciwko  połą- 
czeniu, Najczęściej ten, że Żydzi to—paskarze, że 
niema śród nich robotników. Ani razu jednak nie za- 
rzucano naszym towarzyszom, że się sami od udziału 
w wyborach do Rady usunęli. Wszystkie usiłowania 
naszych towarzyszy co do połączenia spełzły na 'ni- 
czem. | dopiero ingerencja Kom. Org. Zjazdu, do 
której zwrócili się nasi towarzysze, ruszyła sprawę z 
martwego punktu. Wtedy „okazało się* nagle, że to 
żydowscy delegaci ponoszą winę, że ich dotychczas 
w piotrkowskioj RDR nie było ! Sobie samej piotrkow- 
ska Rada 8 maja wszystkie grzechy odpuściła, „stwier- 
dziwszy kategorycznie, że winy żadnej nie ponosi“. 

Na tym samym posiedzeniu niewiniątka pepesowe 
uchwaliły, „iż tylko nowe wybory śród Żydów doko- 
nane pod kontrolą Kom. Wyk., rozstrzygnąć mogą 
sprawę wejścia przedstawicieli żyd. do Rady rob- 
m. Piotrkowa“. vi 

Żydowscy robotnicy piotrkowscy nie uchylali i 
nie uchylają się od kontroli przy SIRIO LS aan 
nie może to być jednostronna kontrola pepesowskiego 
Kom, Wyk. | 

Jeśli uchwała piotrkowskiej Rady z dn. 8 maja 
nie jest nowym sposobem utrącenia sprawy połącze- 
nia, to przypuszczać należy, że dla przeprowadzenia 
wyborów Kom. Wyk. Piotrk. Rady zostanie uzupełniony 
przez wprowadzenie przedstawicieli robotników ży» 


'dowskich. 


zn 
Z życia partyj. 
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Z uchwał, które Centralny Komitet powziął na 
plenarnem swem posiedzeniu w połowie maja, przyta- 
czamy następujące: 


l. Co do naszej pracy w chwili obecnej. ` 
Na polu organizacyjnem. 


Należy przeprowadzić ujednostajnienie typu orga- 
nizacyj prowincjonalnych (dokładna rejestracja człon- 
ków, legitymacje członkowskie, ścisła kontrola wpływu 
podatku partyjnego i t. d.). Szczególnie należy dbać 
zabezpieczenie: egzystencji 
centralnej. | 

Na polu agitacyjno-uświadamiającem. 

Należy kłaść nacisk na partyjne wyrobienie na* 
szych towarzyszy i na walkę z ideologją naszych 
przeciwników, szczególnie z  sjonistyczno-nacjonali= 
stycznemi kierunkami śród robotników żydowskich, 

Na polu politycznem. 

Należy w słowie i w druku wyświetlać i propa» ` 
gować hasła, wysunięte , przez ostatnią konferencję 
partyjną i przystosowywać nasze wystąpienia we. 
wszystkich dziedzinach pracy (rady robotnicze, rady 
miejskie i t. d.) do tychże haseł. ! 


Należy zwrócić uwagę wszystkich naszych, orga- 
nizacyj na konieczność prowadzenia roboty w różnych - 


organach reprezentacyjnych w ścisłym związku z sze- 
rokiemi masami robotniczemi. Mda 


prasy 
i 
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Na polu zæawodowem i kulturalnem, 

Należy pozostawać w ścisłym kontakcie. z ru- 
chem zawodowym i brać w nim czynny udział, jak 
również 'w ruchu kulturalnym. 

I. W sprawie naszej taktyki w Radach 

Delegatów. Robotniczych. 

W myśl dyrektywy, iż Rady  Robotnicze winny 
być 'kierowniczemi organami walki klasy robotniczej o 
jej wyzwolenie, należy propagować myśl dyscypliny 
klasowej w stosunku do uchwał Rad Robotniczych. 

Jednocześnie C. K. podkreśla, iż taka dyscyplina 
može“ być ' najlepiej ` urzeczywistniona wtedy, gdy 
wszystkie kierunki w R. D.R. będąfstosowały „politykę 
wzajemnego porozumienia. 


lll Finanse 

Składka partyjna” (podatek -partyjny) powinna 

wynosić minimum jedną markę miesięcznie. 
Poszczególne organizacje mogą ją powiększyć do 
2 (dwóch) marek. Dalsze podwyższenie składki można 
przeprowadzić jedynie w“ porozumieniu z C. K. Do 
Kasy. C.'K. każda organizacja powinna wpłacać mie» 
sięcznie: 25 f, za każdego członka i 250, wszystkich 
pozostałych dochodów. 
"W osprawie delegacji przy Radach Miejskich. 


Wobec charakteru delegacji oraz ich- budowy przy 
warszawskiej i łódzkiej Radach Miejskich i biorąc pod 
uwagę, iż delegacja te nie ponoszą odpowiedzialności 
za politykę większości Rady M. i magistratu, a 
udział w tych delegacjach może pomóc naszym rad- 
nym w przeprowadzeniu zadań, które partja posta- 
wiła sobie w ogólno demokratycznych instytucjach —— 
C.K, uważa udział naszych. radnych w tych delega- 
cjach ża celowy. 
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Tydzień prasy: 


C. K. Bundu wyznaczył tydzień prasy „w «całej 
Polsce na 1—7. czerwca. 

Obowiązkiem: wszystkich organizacyj , i -każdego 
poszczególnego członka jest wytężyć w przeciągu 'tych 
dni wszystkie siły, by: przysporzyć -prasie partyjnej 
(„Lebensfragen" i „Głos Bundu“). czytelników i abo- 
nentów oraz zapewnić powodzenie wszystkim urządza* 
nym na fundusz prasowy przedsięwzięciom. 


Oc 
1000 abonentów w Warszawie. 


By pismo nasze miało trwałą podstawę 
egzystencji, musi uzyskać 'w najbliższym 
czasie wskazaną ilośc abonentów. 

Zwracamy się do wszystkich naszych 
czytelników i zwołenników, by pomogli nam 
osiągnąć tę liczbę. i 
- ~ W“sprawach prenumeraty nalęży zgła” 
szać się do lokalu Frakcji Bundu ar- 
szawskiej Radzie Miejskiej w. poniedziałki, 
środy i piątki od 4—6 p. p.: 

Elektoralna N 7, m. 36. 


WYSZEDŁ Na .1. miesięcznika: 
„Młodzież Socjalistyczna” 
Pisma: Organizacji Młodzieży: $ocjalno. Demokratycznej „PRLYSUŁOŚĆ”. 


Redakcja i administracja :Solne 21, m. 64. 
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BIURO CENTRALNE BRANŻOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W WARSZAWIE: * 
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urządza — 
W ŚRODĘ, d. 4 czerwca r: b. 
początek'o godz. 2 popoł. 


Wielka Zabawę Ludową 


w EUNA- PARKU“ |z nader urozmaiconym: programem |. 


(promenada) zarogatką Belwederską.. 
Dojazd tramwajami 1, 3, 9 i 18. 


i BOGATA LOTERJĄ FANTOWĄ | 


W skład programu, oprócz różnych gier towarzyskich, wchodzi przedstawienie : 
'(w teatrze zamkniętym) „REDAKTOR“ M. Twaina-|. 


Bilety do"nabycia w instytucjach robotn., księgarniach i czyteln., a w dzień zabawy prźy wejścju do Parku. | 


OOOOODOOOCOCOOOCOOOOOOOOOCOOOOOOOOCOODCOCOOGOCOOGOOOCOOOOOOOOGOCOOOCOOCOOODOOGOOOOOOCOOOŻZLGOODOOOOOLOOODCODODDU n 
tą ; Li wwa tyka" st data w th 14. 4 nd * 
zeza eiste kota Zaloz E 


„„Kooperatywa. robotnicza. „JEDNO ŚĆ”, Warszawa. 


| ==" BIURO i CENTRALA DŁUGA 50, (PASAŻ SIMONSA)--TELEFON 248-68. 
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„Podaje do wiadomości, iż są do nabycia produkty w dobrych gatunkach i po niskich cenach: 
F'GUKIER na bony“ po Mk. 2.20 funt BOCZEK bez bonów po Mk. 4:60 funt 


"SÓL MS er RET MYDŁO ameryk. odc S wodki: 
MLEKQ kond. i śmiet. „, Mk. 3.— miki- | CYKÓRJA POT dE | (5 
À i Biuro otwarte : od 9—1 i od 3—5, i fe 


Sklepy otwarte: od 9—1 i od 3—5... 
Redaktor i Wydawca: H. Erlich; radny-m, st. Warszawy. Druk. I; Hendtera; Długa126. o 
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